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Rada municypalna Miasta Stołecznego M arszawy. 


Wzywa niniejszym wszystkich obywateli imieszkań- 
ców Stolicy ażeby każdy toniąd: ający jakąkolwie k broń 
wojskową tak palną jako teź sięczną, bez najmniejszćj 
siteki czasu złożył ją w Wydziale, W ojskowymiRady 
Municypalnéj w Ratuszu Głównym posiedzenia swe 
odbywającej, wrazie bowiem, zatrzymania takowój 
dłażćj jak do dnia 20b. m. nietylko. broń tąka powy- 
kryciu przez nówą Rewizyąj odebrana bedzie, ale 
nadto: niepiuwjy posiadacz do kary /po. ZW. 50 za 


każdą sztukę ` *pociągniety zostanie, niebędący zaś 


SE „stanie jój opłacenia zatrzymany do kary podług 


praw wojennych przedstawiony będzie Ró nawy: 
nagrodzenie donoszących., jlag 40 
w AMAN: d;.12. FERES 18311». X 


z rb „„ Pdze Zły dle R Ło eie, 
g dą ra eenid WKegrzecki. 
+ i Sekretarz Jeneralny 
- pi sów są G. SpA 


"Poihi S KS A ih wa 
amikó miejskich na teraz formujących się sykna szit 
kaczkowego lub białego fojowanego około łokci 6,00% 

wzywa koykarentów pomiieniónćj (dostawy psdjąjków 
mogących aby zaópaltzenć w vadit: jednćj dziesią* 
tej części wartości powyższej: ilościcsukua wyrówny: 
wającej wraz z próbkami gatunków tegóŹ sukna w dnia 
17$tycznia r.b. ogodzinie Lipe :zed południem w Ra- 


tuszu Głównym w Sali Komitemu ubiorczego na pus; 


bliczvą Licylacyą stawić. się chcieli gia Sajin] 

żądający! przybicie otrzyina. © | iyo "yn 
w Warszawie dnia, 15 Ślsotnik 1531. iasi 

E Pirez y derit- r. rób 

Mow Węgriechi.- ear 

Sekretarz Jeneralny > 


‘G. Jakolkowski. © ` 


| ionas tela 
Rada Municypalna Miasta Słołecznego W arszagy, 


Mając potrzebę zakupienia znaczną ilość koni dla 
fovmującego się. teraz pułku konnego: miejskićgo, 
wzywa mających chęć sprzedania onych, aby takowe 
kaźdodziennie od godziny 8 do Il zrana do Ratusza 
Głównego przyprowadzali i względem sprzedaży o 
nych do: W. Pułkownika Kommendanta Placu. Do- 
wódzcy rzeczonego pułku w Ratuszu ich mie- 
szkającego zgłaszali się. ; rż 
„w Warszawie dnia 45 moea Stycznik 1831 roku. 
„Prezydent. 

W ęgrzecki. -, 
Sekretarz Jeneralny , 

G. Jahotkowski. 
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Rada Miniçypalun Miasta Stote tcznego Warszawy, 


Ogłasza publiczną licytacyą 'na dzień 18 Stycznia 
g Si na godzine I przed południem w Ratuszu Głó. 
waym. w Sali Komitetu ubiorczego odbydź się mają- 


cą, ną dostawę 40 bębnów, 24 sygnałów, 2,880 par ci- 


t Zaiów, oraz skórek cielęcych GŃAWETEŃ czarnych 


sztuk 525 wzywa więc osoby podjęciafsię powyższych 
przedmiotów dostarczenia chęć mające, aby zaopa-. 
trzeni w vadium co do każdego respective objektu dzie- 
siątćj częściłszacunku wyrów nywającego, tudzież pro- 


-bami onychże « daiu i miejscy waż panana ooy, znaj- 


dować się chcieli. 
w Warszawie dnia 15 mca Stycznia 1831 roku, 
PT ezydent 
> Wegrzecki. 


| Sekretarz Jeneralny 
ii auis Ge; Jahotkowski. 
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5 SĘ Ge RÓŻ ŚJ 
Dow. Ostrowskiego zastępcy minki za eneralne- 
3 ł go Komudissyi Sprawiedliwości. 

i Wtej właśnie'chwili odbier am 6 Numer gazety No- 
wa. Polskayanajduję w nim odpowiedź WPana na ar- 
tykuł mój niedawno w Dziennikach umieszczony. — 
Nie mogę zalaić  żywćój (wdzięczności mojćj, za 
zbyt pochlebne, nie zasłużońc praw dziwie z początku 
pisma wyrazy Jego dla minie; lecz równie głęboko czu- 


-jęjtakże niespiawiedliwie iczyńióny mi zarzut, jako- 


bym; ja był nieprzyjacielem wolności dr ie. 223 Do 
sumienia i rzetelności šainego WPana udaję się, do sa- 
mego WPana: adaję się, do' samego nakoniec artykułu 
mego; cóż wnim więcej względem Cenzury wyrażo- 


nćmubylo;:jak po wynurzonćj radości, że jaż jój nie 


mamy, te słowa: „„ufajmy Że młodzi Literati tak roz- 


tropnie wolności druku używać będą, . Że ni 'dziś, ni 
ña potóni; nikt nie odważy się powiedzićć, że eni 
va jest u'nas.potrzebną.* po“ 
(Raz jeszcze odwołuję się do WP czy. jest co tam 
więóćj o;Cenhzurze? : jakże inoźna było arkusznapisać 
oskarżając mnie przed narodem, że cenzury wżywain? 
prosżę to dowieść słowami pisma mego; powtarzath że 
jestem, nieprzyjacielem-niewóli druku, ale równym 


« ra 


| jestem przeciwnikiem /swawoli i nadużyć tego daru, 


a amin szałpania errang 2 sławy blie 


«Zniego. 0! i e ESTN 


„ Wyrzucasz mi WP. inie, Żem powiedział , że i 
ma prawych zgromadzeń jak w Iżbach. sejmowych, Że 
„kluby są żródłem scen krwawych i wszystkich klęsk 
spływających: na ludy. Powtarzam, Że takie jest i bẹ- 
dzie nieodmiennie zdanie moje.— Nie pamiętają mło» 
dzi Rewolucyi francuzkićj, sale ja ją pamiętam: — Któż 

cały, porządek towarzyski wywrócił, kto zalał poto- 
kami krwi Prancyą całą? klub Jakóbinów. — Polegli 
ojcowie wolnośćiłwe Francyi Bailly, Malesherbes, Con- 
dovcet, Vergniaux, :Brissot i tysiące innych wpsód, 
nim się lud para i a" klubu Rokaspiere, 


/ 


PYRA M 


Dantona, St. Just innych pod noža Gilotyny w 
kielne posłał otchłanie. Pamiętają starzy jak tamy 
Jakóbinów oblegały Konwencyę Narodową i przymu- 
szały groźb: wyrznięcia, do najokropniejszych uchwał. 
Czy śukiehóż tø klubów życzyć nam praystoi?— Jestem 
przeciw klubom, bo je uznaje za ńajniebespieczniej- 
sze prawdziwej wolności icatości każ ego” 

Wymawiasz mi WP. Że ja grożę ultra rewolucyą;— 
niemówiąń i niepisząż o nićj iu nas iza granicą? nad- 
to w artykule Nowej Polski Nr.6 nie czytamyż tych 
właśnie słów: „Kiedy Rząd utrzymuje, że rewolucya 
nasza już skończona, bać się należy, aby naród nie zo- 
stał przymuszonym, ua nowo jćj rozpocząć, a wtedy 
dłużćj potrwa.'* Słowa te Poenapa awjedliwiająź dosta- 
tecznie obawy nie tylko mojćj, ale zapewnie samego 
WP. Naród nie żąda rewolucyjnych zaburzeń; z godną 
uwielbienia gorliwością mieszkańcy województw, Wy- 
stawiają liczne pułki i nzbrajają. Część niespokojna 
Warszawy nie jest narodem, pytam wjakimże celu ła 
draga rewolucya ma być trozpoczęta? czyliż gdy się 

rozpocznie, nie pójdzie dalej, niźlibyśmy Życzyli? czy- 
liź znią ochydny już wszędy Jakobinizm nie będzie 
mógł powstać, awten czas pożegnajmy się z wszel- 
kiem obcych mocarstw interessowaniem się do has. 
Sąsiedzi nasi, będą woleli mieć blisko siebie Polnocne- 
go PM niż widzieć systema, grożące ich, pro- 
wincyom,najszkodlwszą zarazą. 

Niesłyszałem mgdnie;żeby Rząd utrzymywał, że 
Rewolucya nasza skończona ; to tylko wiem, że stan 
nasz dzisieyszy wtenczas się skończy, kiedy nam Bóg * 
da zwycięztwo, a z niem utrzymanie najdroższych ży- 
czeń naszych. Zwycięztwo to nie od klubow, nie od ga» 

© zet zależeć będzie; zjedna go nam biegłość Wodza na- 
szego; waleczność Rycerstwa y. wsparta gowłiwością i 
obywatelstwem wszystkich z ziemi naszćj mieszkańców. 

Usprawiedliwiwszy dostatecznie jak niesłusznie 

w pismie WPana oskarżonym byłem o nastawanie na 
wolność druku ipo oświadczeniu się mojem przeciw 
"klubom, pozwolisz WP, abym pod zdanie jego podał 
niektóre uwagi, nad szkodliwą dążnością wielu arty= 
kułów „woiskających się codzień, najczęściej bez pod- 
pisów “do rozmaitych dzienników naszych. 

Nieszanujemy (w nich ni jczci ni sławy bliźniego, 
targamy się nawet na; płećj żeńską, którć ‘éj każdy szla- 
chetnie myślący człowiek winien być obrońcą, za któż 
rą niegdyś waleczni! Rycerze. nasi estre kopiie z o- 
szczercami -kruszyli. : 

Już'od niejakiego: czasu daje się w pismach naszych 
postrzegać jakaś cierpkość, jakaś złośliwość , jakby 
xozgniewanych 058; jakaś żądza bez ladącga wskiddy 
kąsania i gryzienia wszystkich; zawiść dusz małych 

' wywieraną jest najbardzićj przeciw majętnym obywa- 
telomi|nie ; izapozwawszy. ich przed sąd, nie udowodź 
niwszy zarzutów, już ich zdrajcami kraja ogłaszamy, 
Jeżeli który skala sie dawnićj, nie wytknęłaż go opi- 
nia publiczna? lecz gdzież są zbrodnie! dwiadających 
dzisiaj w Radzie? gdzież nawet winy? czy to że zawsze 
przy prawach; ajczystych stawali, że niezważając na 
groźby, tak mężnie postąpili sobie; wczasie sadu’ Sej- 
mowego, Že ostre odebrali połajanie, iż podług su- 


mienia nie podlag rozkazu sądzili; ż6 z ciężką stratą . 


interesów domowych. rok cały w murach Warszawy 
zatrzymanymi býli; że przy „ybuchnieniu rewolucyi 
: dzisiejszćj, tejże samćj nocy zwołani: do Rady, nieo- 
glądając. się, że majątkijich zkonfiskowanemi być mo- 
84; wraz się wzięli do dzieła powstania. Niechaj Za- 


wiść „nie patrzy. na nich kr 2ywoymie są majątki ich ta» j 


kie, jaki byty przodków; nie takie liczne dwory, nie 
takie wpływy, nie masz partyi. Każdy dziś idzie za 
„ zdaniem swojem, możeń to być ODRĘ nosić imie 
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zasłużonych śojenycike Persai nie będzieśże kie- 
dyś chlubił się wnuk P. Wysockiego, źe miał takie- 
go Dziada? _ 

Nie jestem ja z klassy Magnatów; szlachcie na zą- 
grodzie nie przez uprzedzenie jakieś, ale przez tę 
zgrozę „ którą każdy poczciwy człowniek czuje się 
zdiętym, widząc czernioną niewinność i zasługę, uj- 
muję się za nią. Każdy równy jest w oblicza pra. ` 
wa, a pracowity poczciwy kmiotek godniejszym sza- 
canka jak nieużyteczny bogacz. Niebądźmy ani ary- 
stokratami, ani demokratami, bądźmy wszyscy Po- 
lakami; oddalmy: ciemiężycieli: naszych,.a potem we- 
źmiemy się do poprawy tysiącznych błędów Admini- 
stracyi naszćj; dziś myśleć o ułopiach jeszcze za- 
wczasu,- ; 

+ Nie dla nas nie ma świętego, raącehty się na wszy- 
stkich, oskatżamy Dyktatora, że się podejrzanemi 
ludźmi otoczył, niedarujemy Duchowieństwa, co jest 
bardzo niepolitycznie; pocóż mnożyć EN nieche- 
tnych, zwłaszcza tak silnych. 

© Takie ustawicznie rzucane ostre pociski, przejmn- 
ją boleścią serca wszystkich, tu*żona opłakuje rzu- 
coną na męża plamę, tam siostra kwili za niesłu= 
sznie skrzywdzonym: bratem, dalej sýn gotuje zem- 
stę za obrażoną matkę, wszędzie w rodzinach płacz, 
smutek i kwasy. Piszący artykuły takie, czynią z nich 
sobie igrasfkę : jakżem go dojechat, (mówi jeden 
do drugiego); nije wie, co z takich; igraszek wyni=-*. 
knie: oto obrażona sława nieuinie darować; z tąd 
zawziętości, pojedynki, niechęci, zemsty i powsze- 
chne' zwaśnienie. I w jakiejże to chwili gryziemy ` 
„ię, zajadamiy ? W tenczas, gdy wszystkich umysły * 
„i serca, jednoczyć i kojarzyć potrzeba— wtenczas, 
gdy mężnie wojsko nasze trawi na czatach wśród śnie- 
` gu i mrozu nocy: bezsenne, wtenczas to mówię mło- 
dy pisarz wiciepłych pokojach saturmuje z działo? 
bitni swojćj do kogoż? czy do wrogów, od których 
uwolnić się pragniemy? nie, wypuszcza jadowite gro- 
my. swoje na własnych ziomków. Ach! nie jeden 
zdrowy, czevstwy pisarz, większąby usługę oddat 
kwajowi swemu, idąc bronić granic jego, jak pisać 
bórzące spókojność publiczną artykuły, lub szarpią- 
ce ;sławę: ludzi poczciwych potwarze. Chwytane są 
one przez lekkomyślnych; obźrectatio ac livor'pro* s 
nis auribus accipiuntur, lecz czytając je poczciwy 
człowiek, jęczy żałośnie. 

| Wszędy nadużycia takie są poskramiane. Widzi- 
my jak we Francyi i Anglii pisma dążące do zamie- 
szania spokojnęści : publicznćj , szarpiące sławę cu- 
dzą, więzieniem i karami pieniężnemi (są karane ; i 
mjeszkałem latj10 w Ameryce, jestem kraju tego 
obywatelem aiin. Że i tam, prawa przeciw 
oszczercońi surowszemi są jeszcze, bo jakimżeby byt 
stan towarzystwa ludzkiego, gdyby każdemu wolno 
było bezkarnie szarpać to, co jest każdemu hajdroś- 
szem „to jesti cześć jego i dobrą sławę. 

Czytamy ustawicznie te słowa: „„niech się wszyscy 
* tak skompromitują jak Bohaterowie. Belwederscy;** 
i już ciężko; próżnoby było napadać Belweder, gdy 
Bogu dzięki nikogo w nim nie' ma. * Lecz m innćj 
strony, 0d Dyktatora do kmiecia A wszyscy dosko- 
nale skompromiłowani jesteśmy y wodzowie i woj- 
sko, Że złamało przysięgę; ci co bez nominacyi we- 
szli do Rady; Senatorowie, Posłowie, co bez: zwo- 
łania Króla zebrali sję na Sejm, uchwalają ustawy; 
Trybunały, Komissye Wojewódzkie, słowem Naród 
cały porządnie jest skompromitowany, zostaje je- 
szcze jeden dajstłniejszy sposób skompromitowania 
się, a ten jest, iść z orężem w ręku nad Bug, i za- 
bijać wrogów naszych. Ah czemuź nie jestem jak 
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byłem w r. 1792 i 1794! Wzywam przynajmnićj do 
tego tych wszystkich, tak zdrowych i czerstwych, 
jak' ja byłem naówczas, by spieszyli do szeregów oj- 
czystych; potrzebniejsze są nam dzisiaj bagnety jak 
pióra. , ; 3 

Jedną z przyczyn tych wyścigających się z sobą za- 
gorzałości w pismach, jest niepohamowana, żądza 
słynności, żądza żeby o nas mówiono; Żeby mówio- 
no, nic łatwiejszego , lecz w tym rozsądnego czło- 
wieka ambicya, żeby dobrze mówiono. - 
f Czas dzisiejszy, jest czasem, gdzie wszystkie mi- 
łości własne, jak gdyby wiatry z czterech kończyn 
swiata nadymają się, podnoszą gróźne namiętności 
dudzkićj bałwany; nikt nieprzestaje na pełnieniu o- 
bowiązków swoich, każdy się mniema stworzonym do 
posiadania dostojeństw najwyższych i rządzenia dru- 


giemi; co mówię, każdy śmie się nazywać Narodem,' 


ten pisze Że trzeba iść odbijać spleśniate szkatu- 
ły, tamten, mie masz dziś innych praw, jak pra- 
wa Bewolucyjnćj konieczności, i że lud jest jedy- 
ńym Sędzią. Niezdajesz się, że słyszymy głos Ma- 
ratą; inni nakoniec wołają: Niechaj ci wszyscy Pa- 
nowieliustąpią 2 swych miejse godniejszym. Nie- 
wiedzą niestety! czego żądają; niewiedzą że nie masz 
męki; któraby wyrównać mogła tćj katuszy, jakiej 
dziś Urzędnik publiczny doznaje; za największą dziś 
zasługę i chwałę policzać należy, gdy mąż stały 
wśród tylu niezraża się pocisków, a wśród srogich 
mawałnic, skołatanćj nie odstępuje nawy. 

Na tćjże samćj karcie N. 6 gdzie mi WPan wyrzu- 


casz, Że jestem przeciwny klubom, umieszczasz te sło+ 


wa: „„uważamy że nie tylko Cesarz w odezwach swo- 
ich do Rossyan, ale i nasi obuvzają się przeciw klu- 
bom; ta wspólność zdań zasługuje na zastanowienie. 

Dzięki składam autorowi powyższego artykułu, za 
te tak dobrotliwe, tak słodziuchne porównanie zdania 
mego o klubach, zukazem Samowładźcy północy ; nie 
pierwszy autor ten postrzega, jaka od wieków, między 
mną a Moskalami była harmonia, sympałya isty- 
CZNOŚĆ. =: f 

Na wytknięte powyżćj w rozmaitych pismach dzien- 


nych, nieuwaźnie rzucane pociski, postronnie narze- . 


kają wszyscy; leczgdy milczą publicznie , ja wierny 
zawsze zasadom moim, %e quid Respublica detrimen- 
ti capiat, aca schylony do ziemi wiekiem i chorobą, 
przeciw nadużyciom takim, gasnący głos mój podno- 
szę. Nie zadziwi mnie, jeśli w krótce ogłoszonym będę 
za Arystokratę, zdrajcę i Moskala ; nie zadziwi mnie 
ito, ani zatrwoży, a choćbym siwą głowę moją miał dać 
pod topór Rewolucyjny, i wten czas nieprzestanę 
„Ziomków moich ostrzegać o grożących im niebespie- 
czeństwach. Może jak mię niebędzie, przyjazna ręka 
jaka, położy na mogile mojćj ten napis: śmiał prawdę 
MOWLICe i p AE 

Wzywasz mnie WPan w imieniu Cywilizacyi 'An- 
_glii, Francyi i Ameryki do dania odpowiedzi, do daa 
nia świadectwa prawdzie. Ja nie sięgając tak daleko, 
wzywam także WPana , zaklinam na własny konor 
jego, daj także świadectwo prawdzie , czytaj z pi- 
sma mojego choć wiersż jeden, któryby dowodził, 
Że jestem nieprzyjacielem wolyości druku. Jestże 
w arkuszowóm piśmie WPana bona fides? godziłoż 
się czernić mnie przed Ziomkami? 

Porzućmy więc te wszystkie cierpkości, hamujmy 
się w zbytecznym zapale; można nie zupełnie tak my- 
ślec jak WPańowie, a jednak być dobrym Pola- 
kiem. f E 
| | Grozisz nam WPan że jeżeli nie będzie druku bez 
, granic, nadewszystko Klubów, chcesz nas porzucić; 


mnie się zdaje, Że lepićj zostać, wszak i bez Klubów.. 


z prawami na potwarze, można Żyć wolnym i spokoj- `. 
nym; pięknieś WPan zaczął publiczny swój zawód, 
temu prace swoje poświęcaj, pracując, zachowując 
w pismach swoich rzętelność i dobrą wiarę możesz 
się stać znakomitym Autorem -i pożytecznym urzę- 
dnikiem, f 

Kończę prosząc, abyś przez wzgląd na stargane 
wiekiem i chorobą siły moje od dalszćj polemicznej 
kotrespondencyi uwolnić mię raczył. Jestem etc. 

* Dnia lostycznia: 1831, > 
Se Je U. N. 


Szanowni Obywatele: Miasta Warszawy. 


Składając Urząd na który od Was zosłałem powo- 
łany w dniu 30 Listopada, w dniu, który Epokę w dzie- 
jach naszćj Ojczyzny stanowić będzie, złożyć Wam 
winienem koledzy najczulcze podziękowanie za wszy 
stkie dowody przyjaźni, których lubo w krótkich łecz 
draźliyych chwilach od Was doznawałem. Przyje- 
mnie mi było widzieć!, iż niezapomnieliście o tym; 
który Wam w'roku 1809 i 4812 na Polu chwały prze- 
wodniczył. RAA 

Jeżeli jakie dobre skutki wynikły w uspokojenin 
stolicy, w zaprowadzenia porządku, Wam to Obywa- > 
tele winien jestein, daliście dowod, żeście Połacy, Że 
wszyscy jednym duchem tchniecie gdy idzie o dobro 
Ojczyzny; zachowajcie ten zapał, tę jedność, tę wspól- 
ną dążność o dobró ogólne, jednćj dzieci matki, czyż 
nie najsłodszą dla nas powinnością, w zgodzie ije- 


„dności wszelkich dołożyć starań e jćj pomyślność. 


Wybaczcie mi jeśli w mnogości zatradnień którćmi 
w ciągu tych sześcin tygódni utrzymanie bezpieczeń- 
stwa w stolicy i nagła organizacya Gwardyi dawały, ` 
w czówkolwiek się naraziłem; bądźcie przekonani 
Że nie serce moje było do tego powodem; zachowam 
w nićm na zawsze wdzięczność za położone we mnie 
zaufanie, do Was teraz sądzić należy, czy na niego za- - 
służyłem. Zachowam jako skarb drogi tę broń którą 


ami w dniu '80-Listopada na znak dowództwa oddali- 
"ście. Nie Żegnam Was Obywatele, w szeregach Wa- 


szych zostaję, miło mi będzie kolegować z tćmi, któ< 
rym przewodniczyłem, miło mi zostać w towarzystwie 


Obywateli Polaków i z nićmi do ostatniego tchnienia 


bronić praw naszćj Ojczyżny. 
Warszawa 15 Stycznia 1831. ją 
Piotr Łubieński, * 


Niemcewicz i Nowa Polska. 


-Czci najgodniejszy nasz Patryarcha! jakże odmien= 


-ną postępuje drogą od PP. wydawców Nowćj Polski, ` 


którzy jakby się sprzysięgli przeciwko- prawdzie i 
wolności (dobrze zrozumianćj), Wszyscy równie pra- 
gniemy widzieć Ojczyznę wolną, niepodległą szczę” 


śliwą, to masz cel spólny, powszechny cel wszystkich, 


co jeszcze warci imienia, Polaków. Lecz :ten wielki 
cel czyliż osiągniemy słuchając rad albo raczćj po” . 
duszczeń No wćj Polski. Polska upadła niezgodą, 
powstać więc i utrzymać się jedynie może przez 289%: 
dę i jedność Polaków. Nie siejmyż niechęci pomię" 
dzy narodem, nie zrażajmy ziomków, śzanujmy Rząd, 
możemy przytćm popierać rewolucyą,odkrywać wszele 
kie nadużycia, podawać potrzebne Środki dalszćj o» 
stróżności, byleśmy tylko umieli fałsz pd prawdy, fa- 
natyzm 0d prawości rozróżnić, Zostawmy każdego 
własnym zasadom, wszak gdy się dobijamy a wolność, 
nie należy nam wolności zdań pomijać i lekceważyć. 
Ta nas jedynie zdoła doprowadzić do poznania prawe 
dy. Lecz żeby wrazach rowolucyjnych wolność pióra 
i druku nie zamieniała się w wyuzdaną swawolę, ju= 


4 . 
` 


s ' i 
słuchajmy głosu Niemcewicza, porzućmy pióra,” za- 
mieńmy je na baguety, i dalćj nad Bug. Jak będzie- 
my szczęśliwi, to będziem się kłócić. CU 

(Kilka artykułów w tymże samym duchu odebrali- 

śmy,-lecz dlabraku miejsca umieścić ich nie.nożemy). 
í 

— Wczoraj donieśliśmy o Rewolucyi w Berlinie. 

Listy wczorajszą pocztą przybyłe ż Kalisza potwier- 


< dzają tę wiadomość móże być że nie 12 lecz później 
nastąpiła, % resztą zakiłka dni zupełną pewność do~- 


piéro możemy o tym ważnym wypadku otrzymać. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


FRAN CYA. | 
Dziennik Le temps ogłosiś odezwę Cesarza Miko- 
łaja do Polaków wydaną, w przemowie do swoich czy- 


telników wyraził: że Polacy bronić będą swojćj nie- ` 


podległości, a męztwo ich i poświęcenie dla ojczyzny 


„są rękoimią najlepszych skutków, w końcu nadmie- 
„nia: Cesarzowa Katarzyna pozdobyciu Chersonu rze- 
kła: tędy idzie droga do Konstantynopola i wystawiła 


z tym napisem łuk tryumfalny , Polacy niech pamię- 


tają że w. Warszawie był luk tryumfalny Sobieskiego * 


znapisem: „„Tędy powracał bohatyr i oswohodziciel 
Wiednia. 4 
Dziennik le Voleur umieścił, artykuł o elekcyi 
Henryka MI, Króla Francuzkiego, poprzednio na 
Króla Polskiego, opisuje jego wjazd do Polski i u- 
kontentowanie tego Monarchy, zi przyczyny rado- 
śnego przyjęcia, jakiego doznał od Nerodu Polskie- 
go; ukonłentowanie to było przyczyną, iż Henryk 


-zawołał, teraz poznaję i czaję, Że. jestem Królem, 


. niec 2e! Polacy 


„gowie i w Królestwie Polskićm. 


.poczem Dzionnik  rzeczony umie ścił następujący do- 
| pisek ,, może przyjdzie czas, kiedy znowa jaki odro- 
stek z obcego pokolenia powtórzy też sąme wyrazy 


nad brzegami Wisły, ‘6 Po 
Tenże Dziennik. wzmiankuje: źe uczniowie pa- 


ryzcy wydaili odezwę do swych kołlegów, aby się 


«dnia 3 Stycznia zgromadzili, na placu, Panteonu dla 


„podpisania uchwalonych adressów douczniów. w Glas- 
„Hrabia'W ielopolski, który jak donieśliśmy, przy- 
był do Paryża, wiele użył trudności 'w przejeździe 


przez kraje rozgraniczające Erancyą od Polski. s. 


Z tegoż Bziónnika: dwóch patryctów. Klubu Pol- 
skiego, ma przybyć do Paryża, do Klubu patryoty- 


'cznego Paryzkiego i przedstawić mu stan teraźniej- _ 


szy Królestwa Polskiego, oraz nieszczęścia, jakie 
go czekają, jeżeli Polacy zostaną bez obcej pomocy 
zostawieni jedynie, własniem usiłówaniom: o (0x0) 


© —lwChinach nastąpiły zaburzenia ludus Wielko- 


wządzcy prowincyj Chek-le i Poujan-poń donieśli o 
tem Cesarzowi. Monarcha na to odpowiedział: Tize- 
ba mieć i nad niewolnikami politowanie, nie dadź im 


uczuć zimnai głodu, oraz zmniejszyć pracę; a tak 


przywróconą niezawodnie będzie spokojność.--. 


, 


— Dziennik Constitytionelle donosi. pod 24 Gru ` 


dnia z Więdnia: że Dyktator Ghłopicki na czele wój- 
ska wyruszył do Grodna, zaś Książe Adam Gzartory- 


. ŚNI VAT . . a 
. ski z przyczyny umiarkowania swego znienawidzony 
ścić Sa E a E ; 
musiał opuścić Warszawę, wiadomości te jednak-nie ` 


miały żadnego wpływu na cenępapierów publicznych, 
że przestrach powszechny wiele familij skłonił «doio- 
puszczenia Polski, które uciekają do Wiednia, ńako- 
nie mają ani broni, ani artyleryi, ani 


. 


t6% ammunicyj. 


Cena exempi arza. pojea 
z pocztą kwartalnie ZL. 24. 


+ 


; CZ 


- szy, dzieło oswobodzenia. 


"wały dalsze umowy. JaRkolwić 


6h 
I) 


:`— 6 Stycznia Jenerał Adjutant Cesarza Rossyjskie- 


go przyjechał jako kuryer z Depeszami do P. Pozzo 
-< di Borgo, w Bawaryj czynią wielkie przygotowania 


do wojny. * 


— Jeżeli każdy zakład przemysłowy, jako źródło 
bogactwa krajowego, zasługuje na uwagę i opieke Rzą- 
du, rozumiem iż tém większe dò nićj mają prawo 
instytucye, które, oprócz właściwej innym użyteczno- 


„sei, przyczyniają się do rozszerzenia oświaty,, jedy- 


nego źródła pomyślności narodów. Do tego rzędu 
instytutów słusznie liczyć należy zakład słeryótypo- 
wy. Niedawno obalony Rząd systematycznie utru- 


„ dniał postęp i upowszechnienie oświaty, chciał on 


wszelkiemi siłami dokazać, aby mała tylko część o- 
bywateli mogła się obeznawać z naukami, Tym sy= 
steimatem sprowadzone zobojętnienie ku pracom u- 
mysłowym zmniejszało liczbę czytających, co natu- 
ralnie wpłynęło na wielkość ceny szczupłej liczby 
wydawanych książek. i : i 
Przecież chwalebne usiłowania pojedyńczych o- 
sób potrafiły niweczyć zahiary przeszłego liządn: 
zaczęto czytać, rozmyślać, mówić: o potrzebie rös- 


„dania oświaty, na większe massy. narodu; miano bo- 


wiem to przekonanie, że, przez zamiłowanie tauk, 

2 4 à E LSA . 
przez oświatę ócaleje nasza narodowość, zachowują 
"się serca nasze i umysły od spodlenia, i przyspie- 


‘W tym interesie sprawy Narodowej działał właści- 
ciel zakładu steryotypowego; miał spekulacyą sla- 


` chetną, natchnioną patryotyzmem, spekulacyą pomno- 


Żenia liczby czytających, uczonych, oświeconych. 
„Jakoż: nie, zawiodły gó oczekiwania. Prawie zadźi- 
„wiająca, taniość książek zwabiła czytelników i zarę- 
(czała, iż Naród czujący potrzebę podniesienia nauk 
coraz 'bliżćj z dziełami -pisavzy swoich zaprzyjaźniać 
się będzie. Właściciel wspomnionego zakładu zamie- 
rzał, sobie wkrótce wydać. wszystkich pisarzy pol- 
skich, pragnąc z' początku przez powieśsy romanse 
i książki elemenlarne, za niską cenę puszczane, 
w stanach mnićj lubiących: czytelnictwó zaszczepić 


w e 


"żądzę wiadomości i chęc do nauk. - 


1 aWlłaściciel tego instytutu s, założywszy po Woje- 


wództwach łiczne księgarnie nie zamykał zbawien- 
'nych swoich usiłowań granicami tak zwanego Kero- 
lestwa Polskiegó, pozakładat księkarnie sw Łitwze, 
?na: Wołyniu; Podolu i Białój Rusi; zaczął przes y- 
łać; dziełą+wydane ^w swojćj drakarni; w tak kró- 
Jskim przeciągu jej gstnienią rożeszło się już kilka- 
/dziesiąt tysięcy tomów w najodlćglejszę okolice da- 
whéj Polski, gdzie despotyzm p mowióżnaszej 
-ojczy słój „groził zagładą. Dla łatwiejszęgo osiągnie- 
„nia, celu, właściciel chciał uzyskać wsparcie zakła- 
du od R dama ondrając Ee. innę przemyslowe przed- 
śsiębierstwa; ale Rząd owcześny, zyadująć żipewne 
"yamach "na swoje plany: wymierzony; zwlekał od- 
í powiedź dadził, ezczemi obietnicami. Ząwiedzio- 
„my właściel chciał utrzymać swój zakład przez što- 


warzyszenie: Kontrakt spółki miał być spisany (nía. 
30 Listopada r: ż.; ale słanowcze; chwalebne i'tyle , 


dla nas: pamiętne wypadki 29 Listopada, zwracając 
sertai i nmysły, catego: Narodu, ku: najważniejszej 
spiławie, ku sprawie, swojego bytu i swybód, przer- 
zajęci główną spra- 
"wą! nie pówinuiśmy przecie” dozwolić aby: wa- 
skład: utworzony przez tak patriyobyczne setce, w tak 
„zbawiennymy, celu „ zakład. prawdziwie Narodowy., 
miał upadać. olożyć owszem wszelkich usilno- 
ścią wypada aby aasad S utrzymany w stanie kwi- 
-tna c jams, Podaje nam do tego/s osobność przed- 
siębiercą. otwierając do rozebrania małe akcye stu 
"złotowe, przez które każdy nie trudno do jego u- 
trzymania przyczynić się może. Pewnie, czułi'o doó- 
'pro oświaty rodacy chętnie. podadzą rękę zakłado- 
„wi, rozbierającjte akcye, czego już wiele osób przy- 
kład dało; pewnie poczylają niejako. za hónot'naro- 
‘dowy, utrwalenie drukarskiej „procedury przed tem 
w kraju nieznańćj,sbędącćj tego wieku 'zaszówyłćm, 


w itakodalecó* ułałwiającćj szybkie , niekosztówne, 


a tyle nam potrzebne: upowszechnienie. wiadomości, 
nauk i oświaty, ` gdzie nam za to wdzięczne gri 
siejsze isprzyszłe pokolenie , któwe będzie kórzy- 
stnie zbierać /ówóce z prac naukowych. 
4 PON, 4 
„głoś ugysdob Syd oios 1, Jsa Delerels 


(yneczego groszy 10.— Prenumerata, miesięczna w Warszawie Zł.8, na prowincji 


„Sdniewski Felix Wydawcaodpowiedzialny. 
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